
W A R S Z A W S K I 
'l'EA'Ill DRAMATYCZNY obchodził 

swoje czterdziestolecie! Prawdopo­
dobnie ze wszystkich teatrów stolicy właśnie 
ten ma najwięcej powodów, by hucznie świę­
tować swoją przeszłość, przez długi czas uwa­
żano go bowiem za najlepszy teatr Warszawy, 
11 kto wie. czy ni najlepszy w Polsce. Te okre­
sy świetności to najpierw lata wspólnej dyrek­
cji artystyczntj Jana Kosińskiego, Mariana Mel­
lera, Ludwika Rene i]ana Świderskiego (1957-
-61 ), a potem jedenaście lat dyrektorowania 
Gustawa Holoubka i Mieczysława Marszyckie­
go (1972-83). To w Dramatycznym wprowa­
dzono na scenę pierwszą sztukę Mrożka, 
w Dramatycznym po raz pierwszy trafił na pol­
skie sceny Gombrowicz, przez długi czas tam 
właśnie był polski dom Di.irrenmatta,Arthura 
Millera, Camusa ... Wspaniały zespól, wspania­
li reżyserzy - wszystko to rozpadło się po ten­
denCJ.inej, złośliwtj decyzji PRL-owskich władz 
odwołującej Gustawa Holoubka z dyrektor­
skiego stanowiska. Wraz z nim odeszli solidar­
nie wszyscy wybitni aktorzy i teatr jako zespół 
praktycznie przestał istnieć. 

Prezes ZASP, Kazimierz Kaczor, w liście 
skierowanym do dyrekcji Dramatycznego 
w dniu jubileuszu, stwierdził, że winnych roz­
bicia tego zespołu powinno się postawić pod 
sąd. I słusznie. Problem w tym tylko, że ci, 
którzy tę decyzję niegdyś podejmowali, w ju­
bileuszowy wieczór przyszli, jak gdyby nigdy 
nic, z gratulacjami, listami pochwalnymi 
i uściskami, więc jak tu myśleć o sądach? ... 

Jak na tak.i teatr i taki jubileusz, galowy 
wieczór zorganizowano dość skromnie, po­
wiedziałbym nawet, że-wręcz konspt d()jnie. 

Nie wydano żadnego jubileuszowego albumu 
Qedynie parostronicową·,„Gazetę Jubileuszo­
wą" z przypadkowymi, wyrywkowymi i nfor­
macjami), nie wydano nawet programu jubi­
leuszowego wieczoru, a co gorsza, dziwne 
przygotowano na tę uroczystość widowisko. 
Część pierwszą, opracowaną przez obecny ze­
spół Dramatycznego, zdominowały ironicznie 
pri.ypomniane symbole okresu stalinowskie­
go: czerwone szturmówki, socrealistyczne 
piosenki, waciaki i gumiak.i, wreszcie sam Jó­
zef Wissarionowicz, jak żywy, pozdrawiający 
aktorów z loży I piętra. Pomysł niezbyt smacz­
ny, w dodatku bezsensowny, zważywszy, że 

gdy zaczynało się świętowane obecnie czter­
dziestolecie, Stalin szczęśliwie już od czterech 
lat nie żyt, a Dramatyczny narodził się właśnie 
na fali popaździernikowej odwilży. 

Na szczęście jubileusz uratowała część 
druga. przygotowana przez Gustawa Holoub­
ka z zespołem z czasów jego· dyrekcji. Holo­
ubek wyreżyserował pełen wdzięku, prze­
śmieszny cocktail z Juwenilii Witkacego, 
z króciutkich sztuk pisanych przez sześcio­
czy ośmioletniego Stasia, a więc z „Karalu­
chów", z „Komedii z życia rodzinnego", 
„K;iężniczki Magdaleny" i „Odważnej księż­

niczki". Niby nic, zabawne głupstewka, ale 
jakżeż to było zagrane! Jak za dawnych lat, na 
scenie Dramatycznego, pod okiem f:loloubka 
- animatora zdarzeń, pojawili się: Danuta Sza­
flarska, Magda Zawadzka, Marek Kondrat, 
Zbigniew Zapasiewicz, Wiesław Golas, Piotr 
Fronczewski, Marek Walczewski itd„ itd. -
same tuzy! Zabawa była rewelaCJ.ina; szkoda, 
że jednorazowa, że ci znakomici aktorzy znów 
rozpierzchli się po swych obecnych macierzy-
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stych teatrach i na to, by ich zebrać razem po- I 
nownie, trzeba będzie może czekać aż do na- 1 

stępnego jubileuszu. i 
Natomiast Witkacego sporo teraz w War- I 

szawie. Zaraz po Juweniliach poszcdk m do Te­
atru Rozmaitości na „Bzika Tropib l11cgo". , 
okrzykniętego przez pa kiyty ow naJWI„ -
szym wydarzeniem sezonu. Mo'l.e t rochę p0· I 
chopnie, bo choć przedstawienie istntnie jest I 
pomyślane bardzo interesująco i gc,dne wyso- i 
!dej oceny, to jednak wzbudza równirż pewne · 
wątpliwości. Pierwsza dotyczy nic nowego pro- , 
blemu: jak dalece reżyser n10że ingerow;1ć J 

w tekst nieżyjącego - a więc nie mogącego się · 
bronić - autora. Obawiam się bowiem, że · 
twórca warszawskiego „Hzika", miody reżyser 
podpisujący się jako Grzegorz Horst d 'Albcr- • 
tis, nieco nadużył kompetencji insceniz~tora, ! 

zmieniając diametralnie zakończenie sztuki, fa- 1 

szerującją fragmenmmi innego utworu Witka· : 
cego („Nowe wyzwolenie"), wreszcie wkładając 
w usta witkiewiczowskich bohaterów słowa z - l 
delikatnie mówiąc - dosadnego współczesnego 1 

slangu (czy to, co u Witkacego „ettdowne", na­
prawdę musi być „zajebiste"?). Obawiam się. że ' 
autor słysząc to, przewraca sir w grubie (tyle ~.c 
nie wiadomo właściwie w któtym). ' 

Druga wątpliwość dotyczy rozwlekłości 

spektaklu, tych wszystkich „znaG~1cych" pa11z 
rozciągających dialogi w nicsko1'iczoność, 

trzecia - tak subtelnego niekiedy szemrania 
aktorów, że bodaj jedna czwarta tekstu w ogó­
le nie dociera do słuchaczy. Ale.„ Ale przy tych 
zastrzeżeniach „Bzik Tropikalny" j<>dnak 
szczerze bawi, bo Grzegorz Horst ma świetne 
poczucie humoru; jego pastiszowe rozgrywa­
nie melodramatycznych i sensacyjnych sytu­
acji jest dowcipne i ma swoisty urok, bardzo 
też trafnie odczytuje przewrotne podteksty 
Witkacego. Rewelacyjna egzotyczna muzyka 
(trudno powiedzieć na ile oryginalna, aftykati­
sko-polinezyjsko-azjatycka, na ile skompono­
wana przez Bolesława Rawskiego, lecz dobra­
na znakomicie!) narzuca gorący klimat spek­
taklu, w który swobodnie zanurzają się świet­
ni aktorzy. Szczególnie Maja Ostaszewska ja­
~'° Ellinor Golders, istotnie - jak chce Witka­
cy - „blondynka wysmukła i subtelna. Piekiel­
nie punętna" i Cezary Kosiński jako Sydnq· 
Pierce, a także Adam Nawojczyk, Mirosław , 

Zbrojewicz, Magdalena Mirek i in. Okazuje ' 

się, że aktorzy jeszcze mało znani mogą I 
dostarczyć widzom sporej satysfakcji , nato- I 
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I I 
l 111i;1st nil' z;l\l'SZL' pt1trati.J .i ·l za1'n1•niL' pnpu- ! 
: ł.mH' nazwisk;1. 
I 

P1-,.:cko11ałt:m s i\' o tym na „P;rnnie Tutli -

l'utli" w 'li:atrzr l\1\\'S/.l'l . T\· j L·dy1q 

I 1'f'LTl'tk(,' \Vitki,·wirz;1 (nic pi ~; ;rn ; J zrc~;zq d,1 

I .i a kit·j ś ko11kn:t11cj muzyki) wyrrżyscrowala 

I Kry~tyna Janda w fonni c mało zabawnej 

i 111;1!,1 atrakryjne j rewietki , ;1w1>bs;1dr iL· pd­

.1. 11•'.i znanyd1 i na ng,)I h1bi;111yrh akt(,rck i ak-

101-.'111· jedynie Justyna Sic1'trzdlo w roli tyt u­

. '''"Tj i doanga7.nwana z Tca11 u Muzycznego 

I R.,nia - Krystyna Starościk jako Duena były 
i .i;1ś nicjszymi p1111kt ami. /\. szknda! I.dy przy-

! f' Lllllinałt:m sobie, jak przed dwudzit:s t11 laty 

Ania Seniuk grała Król111q wyspy, a Marian 

_I K<Kiniak Kaw;1kr;1 d 'Esp;irgcs 11a praprcmic­

l 1-1.c .:li1tłi - l'utli" w /\t c11cu111, ogarn-;ła mnie 

i l\'Sktwta za ta111tyi 11i łat.1111i . /\ r;1czcj za tam­

I 1\·111 p1-...:cds1;1wic;1ic111. 

I i\ktL1rskimi krl';1cja111i . por k szylt-111 sil,' na 

, ,,/'. 111inz,·IH1jb._1~q!.n d11i;1" ( YNcilla w ' łbllt7.L' 

l /\1,·11L·u111. Kiedy~. z p1>cr;pkir m !;11 szcśćdzic­
! s i .)t~·L· lt, gdy 1'dbłnkowały si\' j;1kieś liccnrje 1w 

i grnni,· jcg'' sztuk w ł\1lsre, Eu gnie O ' Neill, 

: 11ic11«1tpliwic najwybitniej szy amnyka11ski 1 

dr;1111.1tt1rg prZL'tł /\rtlllin·111 Miłkre 111 . był 

. u 11.1s wystawia ny nit:111ał na każdej scenie; 

1 grant) wówczas, nrzywiścit', także i t(,' sztuk\'. 

tyk że pod innym 1ytuk111 (. U kresu dnia"), 

pntl.'111 jednak O' Neill 11dszcdł w zupełne za- J 

l'•'llll1ic11 ie. Zall'SZe tego tr.1t·h\· żalowakm, I 
; b1> t'' d,1bra, mi~·s is t ;1 litn.itura, ze znakomi - 1 

: tymi r,,la111i, tyle Że iStlltnic llH'CllO p11nur;i. ' 

: Kll1Ś kiedyś ti bli rzył, że \\' jrgo bngatyn1 I 
i d,1rol,kt1 ,,kuł,, -IO . ztu k j t·st tylk,1 jl·dna ko - '1 

! media i tylko pi\«' 1:1kid1, w ktt\rych nic za - , 

I! dtndz•J wypadki 11wrdnstw, sa11wbt'ijstw, I 
z~,,11<>w li1h ,, fll rd 11. N.1 ,,,, z11st:1k pr1.ypad;i 

! ,, g,'>ft:111 ,1:;i.-1n s a111 ,, l ,,\ j ~ 1 11· t1da11yd1 i jn l11<·1 

! 11ic11danc, d1Va 11aśric 111.<>n k 1 siw. :1 w;1d;.ic~k i : 1 i 
j trzv zg,my (pr.1wit• \\'St.p l kiL· gwałtowm·!) ; 

1 i sil',klll l'rzyp.idf..,'i 1· , 1h l.1I· .111 ia .„ „/.111i1T1.ch I 
' łł . ł . ' . !. ! 
I l ug1cgn \ 111:1 . y~t Stł ll ~i) \\' Zll:l l'Zll)'lll Si lli' - I 

! niu a lllohi,1gra łirz11 :1 (d l(' <' trt1dn11 dnrin·. ik : 

i \\' lli L·j prawd~'. ik fik tj i) : ;11 11ora u1 ,1:7samia ! 
! l'''st.1( Fd111111 1lła , 111 fL,dsrt·g1• b1a1<1 w lr:1gi1·z- ; 

i 11y111 gn,11ic n 1d1i11ny111, w k tóry111111at k ,1jc~t I 
1 11;1!'l..0 111ank:1. Pjr in· i br;1t al kPltnł i k:tlll i , ! 
; a s;1111 1'.d11lll11d tl'i. .1Jk,,h, il ikinn d1 ' '' '. '111 na j 

i;ntl. liLT ( >' Nl' ill ll il l' i :„ 1ł „/ 1nitTi'r li " w f'l ' l· u: 
ł 9-11 , j ;lk<' jnill•) z \•S l. ł tnid 1 S\\'l>icl1 SZ l ll ł··' ! 
z.1111k11 .1 ł j :) w s1'jliL' b.111k,nvy1n i z.1 ~ t17 ·gl, I \' ! 

I \\')':•t ;m·i•'ll" j•J i " l''" ' lil..1n\'il l1<' th>pk n • w :.!:; I 
I.Il I''' jcg<) śn1 ic 1-. · i . )L').:" \\'uli jednak nit' usza- l 

nnwa1w: U ' l'·k ill z 111a1ł w n•k u l 'J5:1, a j1 i7. l 

trzy l.11:1 l'')'i.11ic j, \\' S1.1t1klt,11i11i<'. ndbyL1 się 

1 praprc111icr;1 „i'.111it' t7.d 1u", zaś za d:1lsn · szcś1' l 
i lat sztu kę s1w 1•u l:iryz11w:1 l filt11 Sid rwya Lu - i 

! lll L' L1 , z Ka tltn itll' I lq•l>t1rt i, l~ a lpl n·11 1 Ri- : 

' ,·1i.11 .b ,,m·m .J.1S1lf1L'll l l~Pl • . trth' t ll i 11t'iłlll' I J 1 ; 

; St.1ckwcl k 111. f\ ly zrc,zl.) Z11 ; tl i ś 11 1v j.) _już w11· 

dy \ 1• I\ , , ~ , ·c. 

Przeds1:1win1ie w Ate11e11111 rc".yscrow;i ł 

Wałdl' tll :l r Śmig:l'; icwiu. 111aj:1r w nfewiclkiej 

obsadr.ie Ttwsr ł\udzi ;z-Kr1.y7,1nowsk:1 i Gu­

sta\\'.\ I lulo11bk.1. l )l,,,k ~aw1ir1.yl i p1'l('j mujące, 

świr 111c krc;icjc. I\ l oże tylko Ht1dz isz- K1-...:yża ­

nowsb chwilami r hyt c1 · 1ocjo11;iłnit', zbyt wy­

raziście akrcn l t~wała szale11rzl' huśtawki n:i ­

strojów narkomanki, 11atomi.l"t bt-zblędny był 

I łolottbck jako p1-...:yczyn:i i zarazrn1 (>fir1ra trn­

giczncgo łos\1 swej 11xi7.i 11y. Z rezygnowany ak­

tor, któty 1~1przepaści ł h1 1icrę i 1.1pm-p;1ścił oso­

biste szczęście, weget ując mięrlzy domowym 

piekłem i złudnym wyich11ieniem w barze. . I 
Tej świetnej p;ine lowar1.ysz;1 Michał Ze-

1 browski i Tom;1sz Kozłowicz w doskonałe 

poprowadzonych ro l::ich sy110w tirn /\11na 

Gtirnostaj w epizodycznej n)lcc ptikojówki. 

Niestety, coraz 17. :l l~Z i cj moi.na or,l;1dać t;ikie 

pt-...:edstawienia . Prze, lstawic11L1, które nic s:1 

,h1świackzal11ym pClk tkiem dla ekspn ymt'n-1 

tuj;icych reżyscrćiw, lecz które pm ost:1wiaj •J 1 

SCCll\' aktorom . Wybitnym aktnn,111 . 

P.o pr1.cr ież rcżyse1L.y - nawet n:1 i~ław11icjsi 

- nie zawsze się SJ'rawdzaj.1, czego przykładem 

nicdm\11a premiera w 'łl:au-...:e Nanllh•wym . Na 

opl'rowej scenic znacz:·ra OS<'liowo~ć świato­

wego teatru 111u7.vczncgo. róysn i scenograf 

wioski, Picr Luigi Pizz'. prtym)dzi ł ,.Kawalera 

srcbrnt'j ró7.y" Rrz:mfa St1·a11ssa. Orzękiwano 

tej prl'mict~ z \\'ielkitn zninlcrcso\\':inicm: „Ka­

walera" nic wy:;1awi:11H~ w Warszawie od 35 hit, 

a w ogóle Ryszarda St r.wss:i grywa sii; u nas 

17.nd kt', twicn lz;ic, 7.r 1iic ni::i rny do jep.o oper 

odpowied11ich głns<'•w, że nnszc Nkicstry nic i 
pti\rafii} id1 z:1t;rnć itd„ itd . 'f ~·mcza<>rm 0stat­

nia premiera dnwiodła czegoś pt-...:r ciwnego: li 
udało si<; skompłe\l)wać obs;id<;. kt1>ra - choć 

Zi!pt·w1w t li(' Ppty1nal11:1 - t•'' t rnd1~,· t1 1 i l':~ni~-

1111 r:td?if:t •;0\11 (' O;trd tn dn!ir·;1.:. :)/\'Zt"):<>iJl JL' ! 

ł lann.i I i ~:, 11\ska - świet11 :! l\1.11s1.dh „,v;1, łz;i -1 
lwia Khisi11:-.ka - ~wic 1 11 . 1 z, ,fi;1, \.\ 'l, ,d:r imin z 1 

Zakw~ki - l•;IJPll ( \ · li ~. 7. hi~·nirw !\1acias - ra-- i 

11i 11al itd., it.J , si: "i1j 111071·, 11 iż ~i ~· ~ l '<'dzicwa-1 
n11, wvp.1dl 11nlP111ia"t l )kt:-1wi;m. i 

()1kil's l ··; l'".'>"ll\1)\1;tl m :1k(l111ic ic J;ici>k I 
I I\ :1 ~pt7.yl·; r 11i ał. 1 j'f':J\ dr.i\\' il' st 1.1ussowsk ie ! 

I b17.111 icPie, ;1 j1 :Ji r;:1s1·111 pnyh vw.1ł;i .' piew;i- l 
! I ,'i ·. ''' nir~ ! C l \' •: i11:1 il h !',lns1>w, :> nic orkic- i 
t -;1 ry · :-;""' 1·: ;,.V łll il)':l j't' li ll'j '" ' ~'t• i hrJ.1nic- l 
I . · . . . I , , I 

1111<1 \ \ls:.ystkP wi~'t· \ 1yl1•l'-Y •vla~r iw ic w po -j 

i r1:1.Jk11 , gdvliy nic <'>w :-, f;m11y V.'łnt"h; jego re-i 

I ;ivsni .1, a z1•: ł ;i~,zn a s1 · 1· n<>~r: fi :1 i kostiun1y l 

,.k1111· <'~ 1 ii« ~ t l: 1 111•: ilv cal.\ wdzir k tej npny, jej l 
d1>Wt ij'. k kkt"'"· sul>t 1 · l 110~ '„. pnwstał zaka-· 

I lee fik gd\' 0~· 1 ;1 r i •: l'a1is1wo te s łowa, w Na- 1 

I rnd t1wy111 jest j1 ri I'' ' 1w1\'1 'j 1•1 c111ir rz1:, rów-1 

! 11i eż przygo to\\':mrj przez \Vłoc l 1 1'1w - może ,. 
l wi\T f'<'Jlrawi:) ,, snbie npini{? 

<) ty111 j.-d 11a l i1•picrCl w 11 ;i :;tępny111 Ku-l 
! 1 in'll'. I 

I 
l ,r 11 J\ · i ' ypp.y (JSl'T I 
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